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TO NIE JEST POLSKI RZĄD

D agaw ariliś. •« Dogadali s i ę . . .  p. S ta lin , tyran setek milionów lu d z i, p. M ikołajczyk, 
r,w6dzn kilkunastu pony lory oh "demokratów" i  p # Mołotow, ktbry tw ie rd z ił, że "Polska, po­
kraczny twbr Tpfaktatu Wersalskiego nigdy się  Już nie odrodzi". D zie je  s ię  to na oczach anw 
basadorów anglosaskich -  p rzed sta w icieli tych krajów, które uznały Polskę za "natchnie- . 
* ie  św iata", a' z^woli przedstaw iciela R o s ji, która pragnie natchnąć świat ideami, stano- 
wiąoemi odwrotność światopoglądu Anglików i  Amerykanów* Aoystują przy tym stera n i wiekiem 
1 ohorobą lib e r a ln i mężowie nauki p o ls k ie j, który oh szefowie NKWD na Kreml w y s ła li. .DogEW 
dały się  poprzez szatahską grę : cztery sowieckie, p o lityo zn ie  chytre, pseudopolskie Bierur* 
iy  i  dwa, nic z p o lity k i n ie rozumiejąoe, polskie Stahozyki, które stworzyły nowy typ na­
rodowy -  "Polaka londyhskiego". Z e s z li s ię  przy c o c k ta il -  party i  -  pod akompaniament'odu­
czy ty wanego przez generała NKWD wyroku przeciwko polskim bojownikom wolności -  w y ło n ili “ 
"rząd". "Rząd p o lsk i" , który ma to znamię szozególne, że je s t  wykładnikiem obcej r a c j i  stor­
nu i  własnego upodlenia politycznego.

Ten to "rząd" będzie^ usiłow ał rządzić Polską i  Polakami. Nie będzie r z ą d z ił.  Ani Polską  
ani Polakami. Ani krajem ani emigracją. Ani miczem, 00 polskie je s t .  Dopbki wolność nie  
zatryumfuje nad totalizmem, dop^dki mądrość p olityozn a nie pokona głupoty kapitulantbw p> 
Polską rządzić będzie NKWD. A sercami w szystkich Polaków -  i  tych w kraju, i  tych na emi­
g r a c ji  -  rządzić będzie jedynie -  jedyny p o lsk i Rząd prawowity -  Rząd R zeczyposp olitej P ol­
s k ie j -  Rząd Premiera Tomasza Arciszewskiego. Tylko on je s t  upoważniony do rządzenia P ol­
ską i  Polakami, gdziekolwiek s ię  znajdują, i  tylko  on poniesie w przyszłość sztandar P o ł-  
sk i. Bieruty i  Stahozyki będą zaś musiały wynyśląc coraz to nowe formy oszukiwania narodu- 
polskiego, i  wspólnym wysiłkiem tworzyć będą nie żadną "nową Polskę", o k tó re j pierw si -  
w o?zmieraej p e r f id ii  swojej -  drudzy w równie bezmiernej głupocie swojej prawią -  leoż  
tworzyć będą’ sowiecką Polskę,

Rr:Jdozy poteoeą nią terazs d a le j według sohematu sowieckiego. Prawdopodobnie z łagrowego 
"magązynu" Sowiety wypuszozą injemowanyoh Polaków, a może nawet u dzielą wspaniałomyślnej 

"amnestii" także*Polakom, skażanym ostatnio w "procesie". W kraju nie będzie narazie maso- 
"siyoh rep eresji^  zapanuje "na optykę" wolność; niech ludność pozna, co to znaczy mieć wresz­
c ie  "własny rząd", i  tylk o  pooichu "znikać" będą szczególn ie niebezpieczne p r z e z  swój akty— 
wizm jednostki. Zostaną x:>r z ©prowadzone "wybory". Możliwe, że iym razem P o litb iu ro  zarządzi, 
aby wynik nie b y ł "za dobry", i  aby przez to  b y ł b ard ziej prawdopodobny. O statecznie wys­
tarczy, je ż e l i  np. 60/&"wyborców" wypowie się  "en tuzjastycznie" za p o lityk ą  rządu B ieru t — 
M ikołajczyk, choć "norma" sowiecka wynosi w tych wypadkach 98,  8^. Obowiązująca Konstytuc­
ja R zeczypospolitej z roku 1935 zostanie przez nowy "sejm" uołylona, i  przywróci s ię  Korw 
stytu o ję  z roku 1921. Umożliwi, to sta łe  zwięk szanie s ię  pod sowieckim ciśnieniem  wpływu 
komunistów, i  ostateczn ie, prędzej cny pbkniej, komuniści jawni czy zamaskowani, wezmą włar- 
dzę w swoje w yłącznie ręce. A l t a n i e  -się- to już na.drodze " le g a ln e j" , k tó re j z  "demokra­
tycznego" punktu widzenia krytykować nie będzie możn*. I  to będzie jedyna różnica w stosun— 
ku do obecnego faktycznego stanu rzeczy, który d ziś w kraju panuje, a le  któzy je s t  zwal­
czany, Jako gwałt i  bezprawie.

J e ż e li  tak s ię  stan ie, to d a le j -  w momencie, który S ta lin  uzna za dogodąy -  rząd p . Mir* 
koła Jeżyka zniknie z powierzchni, rządzić będzie B ieru t albo inny agenrt sowiecki już bez 
żadnego kamuflażu, a p. M ikołajczyk szukać będzie azylu  w ambasadzie b r y ty js k ie j,  podobnie 
jak niedawno musiał to czynić gen. Radesou w Rumunii. A n glia, k tó re j p. M ikołajczyk z d ją ł  
z ramion "kłopot p o lsk i", niew ątpliw ie azylu  tego mu u d z ie li,  o i l e  tylko p. M ikołajczyk  

-zdąży dobieo do gmaohu ambasady b r y ty js k ie j,  co udało się  gen. Radescu.
' % X * ...

To nie je s t  p o lsk i rząd. To nie je s t  rząd leg aln y, ozerpiąoy swą s i łę  z przekonania na­
rodu i  z K on stytu cji R zeozypospolitej. Jest to rząd, którego r o la  pokrywa się  w s tu  procen- 
taoh z moskiewską r a c ją  stanu, a więc rząd, będący przekreślaniem p o ls k ie j r a c j i  stanu.

Propaganda moskiewska, która chce ugruntować władzę sowiecką w P olsce, oraz propaganda • 
anglosaska, która chce zdjąć z s ie b ie  ciężar odpowiedzailnośoi za sprawę wolności pierwsze­
go A lia n ta  i  anulować swoje wobec P o lsk i zobowiązania -  Już uczyniły z "poromniefcia"
sprawę " czysto  polską", sprawę pomiędzy samemi Polakami, sprawę, która zos-fcała załatwio­
na przez "trzy grupy Polaków, które wykazały, dobrą wolę". Twierdzenie takie je s t  sprzeozne 
z prawdą,* P olskie £x>ctaodzenie agentów sowieckich nie czyn i ich  jeszcze Polakami; są to

( dokohozenie na sta*. 2. )
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agencierzą-du sowdeokiagcy azdnłlająoy przeciwko P olsce, Polacy zaś^. którzy per ze z b rak.ro-  
zeznania politycznego, albo wskutek braku charak.ceru, albo wre%zoie 'podrostu wskutek tego, 
ż e  są przygnieoeni ciężarem przeżyć, wiekiem stafozymś lub ohorobą -¡. oni, którzy gną’ się  
przed władzą wrogów, nie u ©prezentują d o ls k i. Tak więc''na Kremlu nie b yło  ctoiłownie nikogo, 
ktoby miał prawo powiedzieć, że Polskę i  j e j  raoję stanu reprezentuje, I  dlatego P o ls k i na 
Kremlu -  nie by.lo# Polaka &" &,ęk*jka/** w iondybrkim-gabinooie
Premiera Arciszewskiego, który ■■ Orraóiwie i  • p p i^ sż lf^ ^ i^ ^ b a n ' poJLi|lU(|ó J"Polska
je s t  wreszcie w sercu i  Wiadomości każdego Polaka, o i l e  on czuje i  rozumie, że pod obcemi 
bagnetami ~ nie może być wolności.

I la te g o  -  nie uznajeny i  nie uznany stalinowskiego "rządu p o ls k ie j .jedności narodowej” . 
Nie ustaniemy w walce o Polskę naprawdę wolną* To znaczy o Polskę, w k tó rej nie będzie ani 
"rządu” B ierut -  M ikołajczyk, ani armii czerwonej, ani sowiecko -  lu b e ls k ie j armii.¿ymiń­
skiego, ani NKWD, ani rop' jskioh szpiegów i  dy wers ant bw, świeżo mianowany eh p ils k im i obywa­
telam i, Dążymy do P o lsk i, w ktbrej będzie polski  Rząd, P o lsk ie  S iły  Zbrojne* w k tb rej bo­
dzie się  rozw ijało po ls k ie żyoie p o lityczn e’ i  dokonywać s ię  bodzie właściwy polsoe ohrzsoi 
Jafiskie j  postęp społeczny .

Jeden z wnyoh elementów naszej s i ły  leży w tym, że. oel nasz je s t  objektywnie zgodny z 
istotnym i dlugofalowymi interesam i świata kultury zachodniej, O tym, mimo że idą na nas
54̂ kio  dc r.ie wolno zapóicinać,

Ni OBIEDZIE U STUBNA ‘ 
Moskwa 23 »VI. SG alin ■ 

d cl na .Kremlu obiad na oseśó 
uczestników konferencji w 
sprawie, rkcorzenia t<. zw0rzą  

-du p olskiego* poza "delega­
tami"  ̂ na obiad, przy b y ł Lloło- 
tow oraz ambasado . wie bry­
t y js k i  i  amery Irański, ...-•

S ztokholm. 25 ,V i , W ozasie  
obiadu-na Kremlu M ikołaj­
czyk- i  Osóbka  ̂ -  Morawski 
prow adzili ożywione rozmo­
wy ^W orog ty łp/y.gi, i .  R oko3serw 
.skiift« . . i  •.

QSOBKA POZPSTiNIE "IRMIEREM"

M«p, 25» VI', W c ią g u .o s ta tn ie j doby n ie nadeszły żadne no­
we konkretne wiadomości w związloi z formowaniem t .  zw. tym 
czasowego polskiego rządu jedności narodowej. Obecnie od­
bywa się ro zd zia ł "bok" nowych ”ministrów” , Radio londyń­
skie donosi, że Osbbka -  Morawski pozostanie nadal "prem­
ierem", M ikołajczyk zaś obejmie furka je "wioepreroiein i - ’ 
m inistra rolniotw a", W kołach politycznych Londynu przy- ■ 
puszczają, że K ie m ik  obejmie reso rt spraw wewnętrznych.
N ic n ie słyohać dotychczas na temat" obsadzenia w nowym 
"rządzie" stanowiska m inistra spraw zagranicznyon,

"CHCEMY POWRA&JS DO PQISKI -  NIE DO ROSJI" *'

Londyn 2$,V I. "Observer" jprzyhObi reportaż swego korespon­
denta, który odw iedził obozy Polaków i  Rosjan, wysiedlonych  
i  jehoów woJennych, znajdujące się  na terytorium Niemiec, 
okujxwanyg/. p r z e z  wojska b ry ty js k ie  i.  amerykańskie. Kores­
pondent stwierdza, że polaoy, znajdujący się  w obozach w 
pobliżu  l i n i i  sowieckich, obawiają s ię  ozy zostaną ewakuowa­
n i razem z wojskami b rytyjskim i i  amerykańskimi w miarę prze­
suwania sow ieckiej strefy  okupacyjnej"rid zachód i  ozy nie  
dostaną s ię  w ręce władz sowieckich* Obawa przed Rosjanami- 
p isze  dziennikarz a n g ie lsk i -  wywołuje wśród tych lu d zi  
depresję. Mówią oni otwarcie. "Chcemy powracać do P o ls k i,  
a n ie  do R o s ji" , uważając, że w obecnej sy tu a c ji'P o lsk a  
stanowi część państwa sowieckiego. Również Rosjanie p e łn i  
są niepokoju -  donosi "Observer". Opowiadają oni, że w swo­
im ozasie w armii sow ieckiej odozytano rozkaz, że żo łn ierz, 
któiy podda 3ię  Niemcom, uwa 
żany będzie za zdrajcę. Wy­
sie d le n i na. przymusowe robo­
ty wyrażają przekonanie, i j 
fa k t, iż  pracowali dla  Niem­
ców, aczkolwiek przymusowe, 
będzie czarną plamą na ich  
życiu ,

W ' SKRÓCIE
-  C h u rch ill rozpoczyna d ziś  
w ie lk i ob iato  A n g lii w związ 
ku z kampanią wyborozą. Trasa  
podróży wyniesie 1.500 km, ,
Przemawiać będzie do 3 m il- ' 
jonów ludzi? -  Własow, do­

wódca anty sowieckiego le g io ­
nu, który w alczył z Niemoaml 
p o p ełn ił samobójstwo.

"POLSKIE ' PISKA" - 
DiE IŁUJE LTĄLIN.H.1 ,hM«Po 23«VI. Wczoraj od-' b y ła  s ię  y  Moskwie d efilad a" ‘ wo jskowa. Na trybunie hono­rowej znajdow ali, s ię  obok S t a l in a  M ik o łajczyk , Opób.ka- Morawski i 'premier o ze s k i F ie r l in g e r * N a' o zołowy ch m iejscach defilow ały' przed Stalinem  oddziałów Sym isr- skiego na czele  z . jego sze­fem sztabu sowieokim gem -1 rałem Koro zy oem.

O S T A T N I E J  C H W I L I

Sutolcholm 25«VI» Prasa szwedzka podaje> że w kołach" 
polityoznyoh utrzymują iż  Moskwa zbmidrzą przez dłię. 
g i  jeszcze czas utr^/nać * garnize:^ sowieckie na tere­
nie. P ćlśk ia  V cz a sie  o statn ich  narad' w- Moskwie mówio­
no podobne o "basach" rosy Jakich* w P o lsce , "koniec 
nyoh" .dla zabezpieczania komunikacji z wojskami okupu-

N ie m o y ,................  '
Londyn 23111» D ziś ogłoszone ma.'być doniosłe uświeud- 

* ozenie • króla b e lg i jskiegóc Deoyżja' wydania i  ey*o: oś­
wiadczenia zapadła ..po rozmowie króla. Leopolda ~ am~ 
masadorem b e lg ijsk im  w Londynie, •

S sf. okno lnu $5 .V I , Prasa szwedzka donosi, że ha konfe­
r e n c ji , trzech w U;cąlinie S t a l in  wysunie konkretne żą­
dania w sprawie Dardaneli i  T u r c ji  *


